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S. D o m i n g o .
H e n r y k ,  Król  H a i t y c ł w ,  w y d a ł  dn ia  

2 9 . L i s top ad a  ro kn  ze sz łeg o  o d e z w ę ,  w  kto-  
z e y  r o cz n ic ę  w y g p a n ia  F r a n c u z ó w  z wy sp y  
S t .  D o m i n g o  u r o cz ys te m  n a b o ż e ń s tw e m  o b ­
c h o d z i ć  , i n i e na w iść  p r z e c i w k o  c iemięz com  w 
C s t a w ic z n e y  pam ięc i  ch ow ać  nakaza ł .  W  dru-  
^giey o d e z w i e  za w ie r a  s ię  międ zy  in n e m i  : 
„ U r z ą d z e n i e  P o l i c y i  i e s t  i u ż  uk o ń cz on e ,  a R z ą d  
zapewnia -  wszystkim kiassom L u d u  o p ie kę  nad  
i c h  własnością .  T e y  o p ie k i  ma ią  także wszy­
scy cu dz o z i em cy  z  p o r tó w  za g r an ic zn y c h  p rzy -  
i y w a i ą c y  d o z n a w a ć ,  i e i e l i  s ię  d o  R z ą d u  u da ­
dzą.**

W y s p y  Jons-R ie .
W e d ł u g  wia dom ośc i  z  K o r f u  z dn ia  i 5 g o  

Stycznia- ,  byk  d z i eń  2 C)ty G ru d n ia  r. z. dn ie m  
d a w n o 1 p o ż ą d a n y m , w  k tó r ym  ur ocz yśc ie  o g ł o ­
sz ono  kon s ty tu cy ę  , u ł o ż o n ą  w e d ł u g  4 go a r ty ­
k u ł u  U m o w y  m ię dz y  D w o r a m i  W i e d e ń s k i m ,  P e -  
t e r sb ur gsk im ,  L o nd y ń sk im  i Ber l ińsk im,  w z g l ę ­
d e m  losu  w y s p  J b ń s k i c h  dnia 5go- L i s to ­
pada i 8 i5 go '  w P a r y ż u  p o d p i s a n e y  , a p o ­
tw i e r d z o n ą  p r z e z  Xięcia-  R e j e n t ą  p o łą c z o n y c h  
Kró l es tw  W .  B r y t a n i i  i I r l a n d y i ,  im ie ­
n i e m  J e g o  Ang ie l sko -Kr ó le wsk ie y  Mośc i ,  iako  
i e d y n e g o  i  w y łą c z n e g o  P r o t e k t o r a  w ys p  p o ­
ż e n i o n y c h .

W  sku tku  t e g o  o g ło sz en i a  w y d a ł  L o rd  
T o m a sz  M c i t J a n d ,  iak© n a c z e ln y  Rommissa rz  
w  d z i eń  now ego  roku  o d e z w ę  w i ę zyk u  W ł o ­
skim i- Greck im , w  k t ó r e y , z moc y  p r a w a  one-  
inuż p r z e z  kons ty t ucy ę  n a d a n e g o , B a ro n a  Em a­
n u e l a  T h e o f o  k l e g p ,  P r e z e s e m  .S ena tu  Z j e ­
d n o c z o n y c h  S t a n ó w  W  y s p  J o ń s k i  e h  w 
pierwszym  Parlam encie mian ow ał .  W s p ó ł c z ł o n ­
k o w ie  p o m ie n io n e g o  S en a t u  zos tal i  p r z e z  Z g r o ­
m ad zen ie  p r a w o d a w c z e  .z g r o n a  o n e g o ż  wybra­
n i , i p r z e *  na c z e ln e g o  L o r d a  Koinmissarza p o ­
tw ie rd z e n i .

Wielka Bry^aniia;
W i a d o m o ś ć  o zamacl  n- na ży c ie  X i ę e i a  

W e l l i n g t o n a  Którego s i ę .w  P a r y ż u -  d o p u ­

s z c z o n o ,  nadesz ła  d ó L o n d y n u  dn ia  t 5 g o  L n — 
te go .  Mini ster ,  L o r d  B a t h n r s t ,  o t r zym ał  o tein- 
od  t egoż Xięcia do k ła d n e  d o n ie s i e n ie , a  p r z e c z y ­
tawszy. ie,  udał  się dó C a r l  t o n h o n s e  d l a p r z e -  
ł o ż e n i a  o n e g o i  X i ę c i n  R e j e n t o w i .  Tnrn b a w i ł  
s ię  d ł n g o ,  a p o w r ó c iw s z y  dó b ió r a  swoiego* .  
w y p r a w i ł  zaraz,  gońca  do X i ę c i a  W e l l i n g -  
t  o n a.

W  N i e d z ie lę  dn ia  t ' 4g° L u t e g o  , p r z e d ­
s t awionym b y ł  X i ą ż ę  N as t ęp c a  Hesko  - Horn* 
bu rgsk i  X i ę c i u  R e j e n t o w i  , Rró lowey . ,  Kró ­
l e w n o m  A u g u ś c i e  i E l ż b i e c i e ,  t u d z i e ż  
X i ę ż n i e  G l o u c e s t e r .  T e g o ż  samego  d n ia  
o d w ie d z i ł  p o m i e n i o n y  X i ą ż ę  N as t ęp c a  Króld--  
w ic ó w  R o d z i n y  K r ó l e w s k ie y ,  p o t e m  zaś obia-- 
d b w ał  z X r ę c i e m  R e j e n t e m  i z  Kró l ową  w 
pałacu  J e y  K r ó l e w s k i e y  Mośc i .  D n ia  l ó g o  
p r z e n ió s ł  s ię t e n ż e  X i ą ż ę  z  o b e r ż y  G r i l lo ń -  
s k i e y , gdz i e  do tychczas  m i e s z k a ł , do p r z y g o ­
t o w a n y c h  d lań  p o k o i o w  w p a ł a c u  S .  J  a  k ó~- 
b a .  P o  za ś l u b ie n i u  się z  K ró le w ną  E l ż b i e t a ,  
k tó r e  nas tąp ić  ma p o  W i e ł k i e y  N ocy ,  p r z e n i e ­
s ie  się z Ma łż o nk ą  swoią  dó  R e  g.e n ts. -C ot«- 
t a g e ,  w  p a r k u  W i n d so rs k im .

Kap i t an  M a i t l a n d  p r o te s t o w a ł  się p r z e ­
c iwko  a r t y k u ł o w i , umi e sz cz o n e mu  w gą z e c ie  
E d i n b u r g  - M o n t h l y  - R e g i s t e r  z r o k u  
i 8 i 5 g o  w z g lę d e m  B o n a p a r t e g o ,  g d y  t e n  
by ł  na o kr ęc ie  B e l l e r  o f  o n i  e , na.  k tó r ym  
p o m i e n i o n y  Kap i t an  do w o d z i ł .  Oś wiadcza  on,  
że  B o n a p a r t e  n i g d y  n ie  p o s t ę p o w a ł  s o b ie  
dum nie ,  l u b  t o n e m  impoBuiącym,  i  że  w sz e d ł ­
szy na okr ę t ,  n a w e t  h o n o r ó w  J e n e r a ł o w i  n a l e ­
żnyc h  n ie  wymagał ' .  D a le y  twierdzi '  r z e c z o n y  
Kap it an,  że  n ie  by ł  p r zy c zy ną  wszys tkich  o w y c h  
h o n o r ó w ,  k tó r e  B o n a p a r t e m u ,  i ako b y ł e m u  
M o n a rs z e  czyniono-,  że  B o n - a p a r t e  n ig d y  o d e ­
b r an ie m  sob ie  życ ia  n i e  g r o z i ł ;  że  w praw dz ie -  
o tacza ią ce  g o  osoby,  dó z r o z um ie n i a  to dawały, ,  
a l e  gdy  ich Kap i t an  p y t a ł ,  czyl i  to  k i e d y  B o ­
n a p a r t e  o ś w i a d o z y ł , t e g o  n ie  p r z y z n a w a ł y ,  
i t y lko  tak w n o s i ł y ,  p o n i e w a ż  B o n a p a r t e  
ńa wyspę S. H e i  e a  y ża dny m s p o s o b e m i e c h a ó  
n i e  chciał ;

P o d r ó ż n i ,  Którzy okołb ś rodka L u te g o  z 
P r z y l ą d k a  d - o b r e y  N a d z i e i  do  A n g l i i '  
p r z y b y l i ,  a w o s t a t n i e j  p o ł o w i e  G rud n i a  s  
w y sp y  S. H c l e  n y ( o d j e c h a l i ,  p r zy w ie ź l i  tę  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  B o n a p a r t e  p od ów cza s ,  b a r ­
dzo  by ł '  chorym.

K



F r a n c y a.
P r z y d a t k i  d o  s p r a w y  z a b ó y c e w  F u a l -  

d e s a  w  R h o d e z .

( Dokohctenie, )
Oto  i e s t  k ró tk i  w yc ią g  z pamiętnika P a n i  

M a n s o n o w e y :
K l a r y s s - a  E n j a l r a n  urodz i i a  się w R  h 0-  

d e z  r o k u  1 7 8 5 . Chowała  się p rawic  eałkiein 
na  wsi ,  w  s t arym z a m ku ,  l e  P e r r i e  zwanym,  
k tó r y  i e y  oy c i ec  na po cz ą t ku  rew olu cy i  od  
f t j e i ak iego R o n a l d a  kupi ł .  Zostawa ła  bez  
na uk  od dz i e c in n y c h  l a t  sw oich  , k tóre  w p o ­
ś ród b u r z  po l i t y cz n y ch  o w e g o  czasu upłynę ły .  
S a m o t n o ś ć ,  w k tó r e y  się i ey  skłonności  wol-  
ń i e y  r o z w i i a ł y ,  sp rzyia ła  w r o d z o n e y  iey p r ze -  
sądności ,  a m o ż e  się t eż  i do nadania iey uc z u­
c i om ro i nan sow ey  cechy  p rzyczyn i ł a .  R l a ­
r y s s a  w in n a  b y ła  n a t u r z e  ro zu m o t w ar ty ,  
n a d z w y c z a y n ie  del ika tne  cz u c i e ,  i t akt  dosko ­
nały .  P o u i e w a ż  ż y w y  i ey umysł  z a t r ud n io n ym  
byd ź  m u s i a ł , p r z e t o  w c z e ś n i e  uczu ła  na t a r ­
c z y w e  skłonnośc i .  Kocha ła  ona r o d z ic ó w  swo­
ic h  , a szcz egó ln i ey  swoią  ma tkę  , n i e ma l  na ­
mi ę tn ie .  W  n ie b e z p i e c z e ń s t w a c h ,  k tó re  iey 
o y c i e c  po d cz as  o w o c z e s n e y  r e w o l u c y i  F ran -  
c u z k ie y  w y t r z y m y w a ć  i n n s i a ł , okazywała  p r z y  
b o k u  sw o ie y  , o d w ag ą  t c h ną c ey  m a t k i , -odwagę 
p r a w d z i w i e  boha tyr ską .

M ó w i o n o  o w e z es n e y  n a m ię t n o ś c i ,  k tóra 
m ł o d o c i a n e  i e y  se rce  o p a n o w a ć  m ia ła ,  a Łtó- 
r e y  p r z e d m i o t  n ie  z g a d z a ł  się z r an g ą  iey r o ­
d z i ny  i z w id o k am i  ma ią tkn  o n e y ż e ;  te  a to ­
li  domysły  n i e  są p e w n ’e. P o sz ła  za P a n a  
M a n s o n a  z p os ł us zeń s t w a  o y c u  ; a l e to  m a ł ­
że ńs t w o  n ie  by ło  szczęśl iwem,  P o  u p ły n ie n iu  
t r z e c h  mies ięcy,  rozłączy l i  s ię  n o w o ż e ń c y .  Offi-  
c e r ,  k t ó r y  i ey swoią  dał  r ę k ę ,  p uśc i ł  się do  
H i s z p a u i i ,  i  zo s ta w i ł  ią w o l n o ś c i ,  k tó r e y  
p o d ó w c z a s  w  ręce  matki  s w o ie y  z łoży ć  n ie  m o ­
gła.  N a r a ż o n ą  zos ta ł a  na n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
i na o b m o w y  świata  Zd a i e  s i ę ,  że  w t o w a ­
r zy s t w a ch  m a łe g o  mias ta ,  zamiast  u p a t ry w a n i a  
śc is łego p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w ,  z to ś l i we m u- 
p r ze d z a n i e r a  n a y o b o i ę tn i e y s z e  czynnośc i  t ruć  
us i łowano .

B e z s p r z e c z n i e  była to P ,  M a n s o n o w a ,  
k tó ra  do  tych  z ł oś l iw y ch  t łom ac ze ń  za częs to  
p o b u d k ę  d a wa ł a ;  by ła  ona t eż  i dumną ;  a n i e ­
p o d l e g ł y  i s a m odz ie lny  ' i ey umysł  , siał  n ie -  
p r z y i a c i o ł  na każdym iey k r o k u . - —  P o  skoń-  
c z o n e y  w y p r a w i e  Hiszpańsk iey  wróc i ł  się do 

' n i e y  i e y  ma łż o n e k  , a l e  się w k ró t ce  na no w o 
ro z łą cz y l i .  P-  M a n s o n ,  dał  iey do pozna n ia  
n i e o g r a n i c z o n y  swóy  r o z k a z ,  aby  u n ie g o  m ie ­
szkała , l ecz  ona by ła  po d ó w c z a s  u koc h a ne y  
wa tk i  sw oiey ,  od mó w i ła  p o s łu s z e ń s tw o ,  i p o d ­
pisa ła  swoie  w z b r a n i a n i e  s i ę , u raż on a  o to  ,

że  w  n iesnaskach  ma łżeńsk ich  U rz ę d n i k a  P o l i -  
cyi  za p o ś r e d n ik a  używano.

Czyn ion o  i ey now e ,  u m ia r ko w a ń sz e  p r z e d ­
s t a wien ia  ; a n i e  d łu g o  p o te m  zosta ł  t e n ż e  sam 
m a łż o n e k  , k tó r eg o  d oż y w o tn ią  towarzyszką  
b yd ź  w zb r an ia ła  się , w nayśei ś l eyszym se k r e ­
cie  do zamku  za p ro sz o ny m  , tain iako kocha* 
n e k  ukry tym , i t a i e m nie  ży w io n y m  p r z e z  s ta­
ra n no ść  w ła s n ey  m ał żon k i  swoiey,  k tóra w p o ­
d o b n y c h  romanso  wych s tosu nkach  sz cze gó l n ie y -  
sze zdawała  się m ie ć  u p o d ob an i e .  N a k o n ie c  
w yiawi ły  się t e  m i ł o s t k i ,  i s ądzono ,  że  p o ł ą ­
cz en i e  się na n o w o ,  ła lwera b ę d z i e ;  al e P a n i  
E n j a l r a n o w a ,  sz cz egó ln i e  tylko m a c ie rz y ń ­
ską mi łość  na z o b o w ią z a n ie  córki  sw oie y  do 
r o z ł ą cz en ia  się z ma łżo nk ie m s tawić z d o ł a ł a , 
a t ey  miłości  stał  się ma łż on e k  i e szc ze  r az 
ofiarą.  P a n i  M a n s o n o w a  umia ła  go  oddal i ć ,  
l ecz  p o d  p o z o r e m  cho dz en ia  na wieś  dla w y ­
k ony w ani a  m i ł o s i e rn e g o  o b o w i ą z k u ,  w ośc ien ­
n y m  lasku skrycie się z n im schodzi ł a.

T a  osob l i woś ć  w żą dan iu  od  w y r a ź n e ­
go  o bo w ią z k u  omamień  m i ł oś c i ,  iest  p e w n i e  
b a r dz o  g o d n y m  uwag i  rysem w  ch a r ak te rz e  
P .  M a n s o n o w e y .  Moż r iaby  tu z P a n ią  S t a e -  
l o w ą  w  i e y  K o r y n n i e  p o w i e d z i e ć :  „ G m i n  
p o c z y t n i e  za g łu p s t w o  n ie p o d l e g ł o ś ć  d u s z y ,  
k tó ra  w  zw y c z a y n e m  ży e i u  ani  p o w i e t r z a ,  ani  
zapa łu ,  -ani t eż  dosyć  na d z ie i  do  o d d y ch a n ia  
n ie  znaydu ie .

Mło d a  ma łżonka  zos tał a ma tką , a t e n  w y ­
p a d e k  s t a nowi ł  epo k ę  w i e y  życ iu.  N i e  ty le  
i e d n a k ż e  w p ły w a ł  do i e y  losu.  Ma łż o n e k  i ey  
o t r zy m ał  u r ząd  n ie d a l e ko  R h o d e z ,  a n ie -  
szfczęśliwa małżonka  została sama sob ie  zos ta­
wioną , ma ią c  sob ie  w y zn a cz o ną  p e n s y ę  , n i e -  
dos ta rczaiącą  i n i e r e g u l a r n i e  wy p ła ca ną .  Zdaią  
się to p o t w i e r d z a ć  akta p rocessu ,  w  cyw i l ny m 
S ą d z i e  Rh o d e za ń sk im  n i e d a w n o  d o p ie ro  uk oń ­
czon ego .  W  sku tku  t e g o  p r oc e ssu  ro zs t r zy -  
g n i o n o  , że  r o z w ó d  międz y  P .  M a rk ie m  A n to ­
n im M a n  s o n e m . ,  Of f i ce rem o d  s łużb y  u w o l ­
n io ny m  i  P o b o r c ą  s ta łych p o d a t k ó w  w G mi n i e  
E r e s p iń s k i e y ,  z ma łżon ką  i e g o  Klaryssą z  E n -  
j a l r a n ó w  ie s t  p r a w n y m ,  ona zaś o b o w i ą z a ­
ną , a by  ow oc  ma łż e ńs tw a  , i e d y n e  dziecko  
swoie  , ma łżo n ko w i  oddała .

To ,  co n a w e t  w y ż  o p i s a n e  d z i e i e  w ch a r ak ­
t e rz e  owey ,  w p sy ch o lo g iy ny m w z gl ę dz ie  u w ag i  
g o d n e y  ko b ie ty ,  n i e p o ię t e g o  zos tawi ły,  p r o s t u ie  i 
u z u p e łn ia  n ie  w i e d n e m , p on i żs zy  l is t  on eyże .  
T a k  pisała i e szcze dn ia  4 g o  G ru d n i a  do po-  
m i e n i o n e g o  p r ę d k i e g o  p i sa rza  P a r y z k i e g o :

,, P r z y p i s u i ę  ia W P a n u  bys t rość  oka i 
czuc i e  r z e t e l n e  ; a l eż  m ię  i e szc ze  n ie  dosyć 
d ługo  widzia łe ś ,  abyś sob ie  o ch a ra k t e rz e  moi*» 
w y o b r a ż e n i e  uc z y n i ć  zd o ła ł .  P o w i e d z i a ł a m ,  
że  mię n ik t  n i e  z n a ,  a to i e s t  p ra w d a .  W s z a k ­
ż e  z a le d w i e  zna m sama s iebńe , a p r z e c i e ż  zgłę-
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M a m  fsię co d z ie n n i e ,  ¥ a s i s «  się sama n a d  so­
bą  za d z i wi ać  ; a ma tka moia  p o w ia d a  , że  ie-  
s tem n i e p o ię t ą . ”

„ N i e  czyn ię  ia tak,  iak d r nd zy .  N i e s z c z ę ­
ście c h c i a ł o ,  żeby  mię n ie s p ra w ie d l iw ie  oska­
r ż o n o ,  a dzięki  n ie ch  b ę d ą  inoiey n i e n a l e ż y ­
cie z r oz u m ia n e y  d u m i e ,  albo i e że l i  t a k  c h c ą ,  
upa r t ośc i  , że  ws ze lk i em  .u sprawied l iwian iem 
s ieb ie  sainey wzga rdz i ł a m.  G oto w a  i e s t em na 
w sz e lk ie  p o św ię ce n i e  się t a m,  g d z i e  u s ł u ż y ć  
m o gę  ; nic  mi n ie  zd o ł a  p o c h l e b i ć ,  i ak  ty lko  
u c z u c i e ,  -żem s o b i e  lu d z i  w d z ię cz no śc i ą  z o b o ­
wiązała .  R z ad ko  k ie d y  z imn ym ro zu m e m  r o z ­
t r ząsam skutki  i a k ow e y  c z y n n o ś c i ,  do k t ó r e y  
m ię  se rce  moie  p o b u d z a ,  a p r z e c i e ż  mi  i ch  
r z ad ko  k ie dy  ża ło w ać  p r z y c h o d z i . ”

„ Z a w sz e  w  og ó lnośc i  dz iał am , n i e  d łu g o  
r o zw aż a i ą c  ; s ł o w e m ,  zd a ie  mi  s i ę ,  że  mam ; 
iak to m e w  ą , g łó w ę  u p a r t ą ; p rz y na y in n ie y  
muszę  co d z i eń  w y rz u tu  t e g o  s łuchać .  N i e  
d a wn o  pisa łam do  p e w n e y  o s o b y ,  że co w  
moiey  g ło w ie  n ie  d o s t a i e , to w  se rcu  m o ie m  
z n a y d o w a ć  się m o ż e ;  a l e  p o t r z e b a  t a k że  
ch c ie ć  szukać .  Co raz  do serca m o ie g o  p rzy y-  
m u i ę . t e g o  iuż  n i g d y  od s i e b i e  n i e  pus zc za m. ” 

„ M ó y  sposób  p o s tę p o w a n ia  w  s p r a w i e  
P .  F u a l d e s a ,  z d a i e  się bydź  n a d e r  n a d z w y ­
c z a j n y  m ; a p r z e c i e ż  także  i t u  dzia ł a ł am ze 
zw y cz ay ny ch  p o b u d e k  m o i c h ;  a t e ,  zda ie  mi 
s i ę ,  by ły  n ie  i n n e ,  iak w y ia w ie n ie  p r a w d y ,  
u sp r a w i e d l i w i e n i e  mo ie go  oyca , i u t r zy m an ie  
dz iec ięc ia  moiego .  Omyl i ł am się ; chyb i ł am c e ­
lu,  k tó rym sob ie  zamie rzy ła  by ła  ; n ie  p i e rw sz y  
to  r a z ,  i częs to  mi się i e szc ze  tak przy traf i .  
O d m ie n iż  się k ie dy  ko b ie ta  n i e r o z w a ż n i e  
działa ła  ca.? N i e  , n ig d y  ; p r z y n a y m n ie y  ia się 
t eg o  n ie  s p o d z ie w a m . ”

Z d a w ni e y sz eg o  o p o w ia d a n i a  p r z y p o m n ą  
sob ie  Czy te ln icy  nasi,  iak po dcz as  p ie r w s z e g o  
b ad a n ia .n ie  i ed no  z e z n a n ie  na tę myśl  p r o w a ­
dz ić  musiało,  że P .  M a n s o n o w a  p r z y  ow em  
s t ra sznem zabóystwk? obecn ą  była .  N a  p o s i e ­
d z e n iu  dnia 2 2 . S ie rp n i a  za wo ła ła  g ł ośn o  : 
i ,P r ec z  z oczu m o i c h  z tymi  m o r d er ca m i  !“ 
Na  to o d p o w i a d a  w pam ię tn ika  swo im : „Cze-  
Jnnżbym tego  p o w ie d z ie ć  nie miała,  k i edy mię  
w  s tan ie  nay wy żs zeg o  p rze s i l en ia  s i ę ,  w obl i ­
czu  oska rżo ny ch  s t awić kazano  , i k i e dy  mi  
się w  g o rąc zk o w em  un ie s i e n iu  zd aw ało  , że 
w  k r w a w yc h  i ch  r ę ku  w i d z ę  p u g i n a ł ?  T a  
s t r aszl iwa igraszka za p a l o n e y  mocy  w y ob ra źn i ,  
była dla n ich  w p ra w d z ie  ciosem śmie r t e l ny m.  
A to l i ,  i e s t emźc  ia kary g o d n ą ,  że m  p u g i n a ł  
w id z i a ł a ?  J e s t e m ż e  kary go d n ą  , ż e  spokoy-  
nym i r o z w a ż n y m  ze zn a n i om  moi m ż a dn ey  n ie  
daia w ia r y ,  p r zy w ią zu ią c  się do  w y ra z ó w  sz a ­
l eńs twa m o i e g o ?  P rzy mu sza ła  mię  do o św ia d­
czen ia  o p a c z n e g o  i n i e r z e t e l n e g o  , i t a k ow e  
h rzyym uia .  W o l n a  zaś,  i w łas nem u p o o zu w a -  
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n iu  się raoiemn nazad  o d d a n a ,  a c h o d z ę  tylkt? 
za f a ł sz yw ege  świadka .  W i e r z ą  s z a l e ń s t w u , a 
k r e w  zimną w p o d e y r z e n i u  ma ią!  R z e c z  szcze-  
g ó l n i e y s z a ł  Ro nw ul sy e  k o b ie ty  p o  d w ak r o ć  
w  md łośc i  wpada iącey ,  r ządzą  s t r a sz l iwy m P r z y ­
s i ę g łych  wyrok iem .”

D o  wydawcy  i e y  p amię tn ika  ( b y ł  t o ,  iak 
się nam z d a i e ,  t e n ż e  sarn p o d r ó ż n y ,  w yż ey  
w s p o u n a n y ) ., pisała co n a s t ę p u i e  :

„Moś c i  P a n i e !  N ie  mam iuż  ż a d n e y  p a ­
m i ę c i ;  p r ze c i e ż  n ie  p c t r z e b u i ę  Ci p o w ie d z ie ć ,  
że m ią w wię z ie n i u  m oi e m  u trac i ł a .  D n : a  
w cz or a ys ze g o  za po m ni a ła m  pr os i ć  W P a n a ,  byś 
dl* własn ego  do br a  sw o ie g o  o w i d z e n i u  się 
n as ae m n ic  n i e  p o w ia d a ł .  Chc ia łabym u w o l ­
n ić  Go od  p y t a ń  l u d z i ,  k tó r z y  .się u mni e  
t a i e m ni cy  spodz iewa ła  , a p r z e t o  na wszys tk ich  
o dw ied za ią cy ch  mię cżatuią , aby z n i c h  w y  
badać ,  czego się mo ż e  d o w i e d z i e l i . ”

•„Moi emu t e ra źn ie y sz em u S ęd z i em u in-  
s t r u k c y y n e m u  , w i n n a  i e s t em  w d z i ę cz no ść  za 
sp r aw ie n ie  mi  p r z y j e m n e g o  p o p o ł u d n i a .  J e s t  
t o  wielkiein w y n a g r o d z e n i e m  za o w e  n o c y  o« 
k r o p n ę  , k t ó r e  tu p r z e p ę d z a m .  P o  w ie l k ie y  
.grzeczności  i e go  śmiem sp o d z i e w a ć  s ię ,  że  da 
yVPanu i e szcze i e d n o  ' po zwo le n ie . ,  a  t o  W  
n a d z i e i ,  że  p o b y t  sw óy  w R h  o d e  z p r z e d ł u ­
ży s z ,  i że  n i e  i e s t  Ci -n iep rzy jemnie  o d w i e ­
d z a ć  w ię z ie n ie . ”

„ J e ż e l i b y  P .  B e r t r a n d !  u p a t r y w a ł  w  
t em lakowy s k r u p u ł ,  źeliy W P a n a  ze  mną 
sam na  sani -zostawiać,  t e d y  się f a ł w o  kto z n a j ­
d z i e ,  coby  W P a n u  to w ar z y sz y ł .  A leż  Tii ła- 

- stannie mi e ć  za sobą do z o r c ę  'więzienia ,  k tó ry  
w o b c o w a n iu  ze  m n ą  n i e  znaycłuie p o w a b u  
n o w o ś c i  , J e d y ne go  p o w a b u  , iaki w  t em  o bc e  
•osoby u pa t r yw a ć  m o g ą ;  d oz o r c ę  mó w ię  , k tó ­
ry  p o  u p ły n ie n iu  k aż deg o  kwadransa ,  iuż  n i e ­
c i e r p l i w y m  się s t a i e ,  i  u s t a w ic z n ie  p r a w i :  
„ J u ż  pó źn o  ; musi sz W P a n  odeyśdź  , musi sz  
p r e c z  odeyśdź  ! —  to ies t  r ze cz  n ioznośna.  
Za  taką cen ę  w o lę  r a c z e y  bydź sama.”

.„Ukończę-  móy pa m ię t n ik  i u d z i e l ę  g o  
W P a n u  , l e ż e l i  b ę d ę  m i e ć  sz cz ęśc ie  oglądania  
Go zn o w u .  P r z y y m  W P a n  z a p e w n i e n i e  m o ­
ie g o  szacunku  i -wdzięczności ,  k tórą Mu w in na  
i e ś t e m  za .uczuc ie ,  i ak ie  masz dla  losu  b i e -  
d n e y  uwięz ion ey .

Je s t e m W P a n a  nayn iższą s ługą  .
(P o d p i s a n o )  Z E  n j a l r  an  ó w M a n s o n o w a .

Z resz tą  cz yn i  w y d a w c a  i e y  pamiętnik* 
mi ęd zy  in ne mi  pon iż szą  u w a g ę :  „iNTie będ ą c  
o p a t rz o n ym  w dos t a t ec zne  ś rodki  do b ro n i en ia  
w s z y s t k i c h  cz ynnośc i  i k r o kó w  P a n i  M a n -  
s o n o w e y ,  p r z e d s i ę b r a ł b y m  w i ę c e y ,  an i że l i  
ona  sama dokazać zdoła .  N i e  o p ie ra m  ia się 
w i d o k o w i ,  że  ona p r zy n a y i nn ie y  n ie z w y ć z a y n y  
ch a r ak te r  tara o k a z a ł a , g d z i e  tyli-,o s t a łey i 
n i e w r z u s z o n e y  Otwar tośc i  p o t r z e b a  by ło ,  Ta -
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\ o i  i żądza* n ie i ą M ey  s łu w y , mogł. t  w  n ie k t ó ­
r y c h  c h w i l a e h  spo so b e m  iey  p os tę p ow an ia  rzą ­
d z ić .  D la  du inney  k ob ie ty  n ie  mały iest  p o -  
•wab w t ey  myśl i ,  ze  część Świata  sobą zayinu-  
i e .  W  ogó lno śc i  atol i  w y m a g a  i tu  słuszność, ,  
a b y  po  s łabości  i chwr e iąc ym się umyśle-hofi ie-  
t y  n i e  sp o d z ie w a ć  s ię  r z e c z y ,  do k tó rych  m ę ­
ż a  m o c n eg o  duc ha , ,  i  s to i ck iego  umys ł u  p c -  
ł rzeba- .“

N a d  k o m in k i em  w  s a m o tn e y  eel l i  sw oie y  
n a p i s a ł a  w ie r sz e  n as tę p u ją ce , ,  a b y ,  iak p o w i a -  
d a ł a ,  nas tępcy  sw o ie m u  pam ią tk ę  zos tawić : 

N i e c h  m i ę  skażą m o i  S ę d z i ę ;
S kar żą  n ie sz c zę śc i e ,  n i e  z b r o d n i ę ;
Każdy  los móy  zn io sę  go dn ie .
L e c z  i p r z y s z ł o ś ć  sądzić b ę d z i e j  
G n a  K ł a r y s s i ę  ocal i  
H o n o r  w y d a r t y  na  c h w i l ę ,
A c i ,  co  ią p o t ę p i a l i ,
Zap ła cz ą  na i ey  mogile. .

J e s z c z e  i e d e n  p r z y p a d e k  wys tawia  w  b a r ­
d z o  p o c h l e b n e m  św ie t l e  ch a r ak te r  t ey  n ie -  
Ązczęśł iwey .  W  sa mo tn e y  ce l l i  swoiey  d o ­
w ie d z ia ła  się n ie d a w n o  o- smutnym los i e  lu dz i  
z, r o z b i t e y  f r e g a t y  M e d u z y ,  tu d z ie ż  o skład­
c e ,  na korzyś ć  onycł i że  w  P a r y ż n  o tworzo-  
aiey.  N a t yc hm ia s t  pos ła ł a t o  f r a n k ó w ,  iahu 
s k r o m n ą  składkę z e  s t r on y  Jśiedney uwię -  
ż i o n e y .

W  os ta tn im  a tol i  cz as ie  uci skało  ią fak 
w i e l e  c i e r p ie ń  ,  że  z a p e w n e  ca łe y  stałości  
c h a r a k t e r u  sw o ie g o  p e t r z e h o w a ł a  , aby n ie  u- 
ł e g ła .  Szy d er sk ie  w nio sk i  n ie n aw is t n i kó w  p ł y t ­
k o  myślących  , p o s t r a d a n ie  w o l n o ś c i , o s ka rże ­
n i e  p u b l i c z n e , i  w id o k  bydź  sądzoną,  ob ok  
z b r o d n i a r z y ,  p r z e d  k t ó r y m i  się w  g łę b i  serca 
s w o i e g o  w z d r y g a ;  n a k o n i e c  s t r a t a ,  iaką i ey 
w y r o k  S ą d u  c y w i l n e g o  z a g r a ż a , że  i e d y n e  i 
n k o c h a n e  d z i ec ko  sw o ie  wydać  b ę d z i e  m u s i a ­
ł a  ; wszys tko  to z j e d n o c z y ł o  się , a by  ią d o  
r o z p a c z y  p r zywieśd ź .

T e m  więks ze m b y ł o  i e y  z a s p o k o i e n i e , 
g d y  s ię  p r z e d  swoim od j az de m do A l b y d o ­
w i e d z i a ł a ,  ż e  ią od  r e sz ty  osk a rż on y ch  r o z r ó ­
ż n i a ć  umie ra .  W e d ł u g  os ta tn ich  wi ado m ośc i  
p u b l i c z n y c h  od j ec ha ła  do A l b y  dnia Ą. S t y ­
czn ia ’ ; t o w a r z y sz y ła  i e y  l iczna  s t raż woysko-  
Wa. O f f i c e r , k tó r y  o d d z i a ł e m  dowodz i ł ' ,  mia ł  
s o b i e  d an e  z l e c e n ie  , aby  ią D b w o d c y  ża nd ar -  
jn e ry i  D e p a r t a m e n t u  Tarneńsk iego / ,  na g r an i cy  
D e p a r t a m e n t u  Av eyrońsk iego  oddał .  T a k  t e d y  
p r z y i e c h a ł a  d o - A l b y  p rzede wszys tkimi  o b ­
w in io n y m i .

C o  s i ę  z - tych  d z i w n y c h  d ż i e i o w  p r z e d  
S ą d e m  k r y m in a ln y m  w A l b y  wy iawi  , u k r y ­
w a  ieszcze-  przysz łość .  O b y  s ię  Cz y te ln ik  
« d  w sze lk ie g o  p r z e d w c z e s n e g o  ws t rzy ma ł  są­
d ze n ia  , d o p ó k i  n i e  z a p a d n i e  zasłona t e y  tra* 
j e d y i 1
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Mias to  A k w i z g r a n  p o d a ł o  do- Soyintł- 
Z w iąz ku  N ie m ie c k ie g o  w F  r a  n k f  ó r  c i  e* p r o ś ­
b ę  o p rzy  w ie d z e n i e  do skutku i 3 g o  a r ty ku ł u  
Aktu  z n i ą z k o - w e g o ,  w zg lę de m  kons ty tucy i  r e -  
p r e z e n t a c y y n e y , i u s t a no w ie n i a  zasad p o w s z e -  
cl iney wolności ,  ha n d ł o w e y ,  X i ą ż ę  H a r d e n -  
h e r g ,  K anc le r z  P r u s k i ,  upoważni ł -  P .  R e i -  
m a n a ,  P r e z e s a  R e j e n c y i  w A k  w i z g r  a*n i g , d e  
ośw ia d cz en ia  tym , którzy,  t ako wą  p r o śb ę  p o d ­
p isal i  ,. i ż  l u b o  n ic  n a g a n n e g o  w so b i e  n i e  
z a w i e r a ,  n a l eż a ło  ią. atol i  po d ać  w łaś c iw em u  
I ł żą  tle w i ,  któr.y n ig d y  s p r a w ie d l i w y m  ży c z e ­
n io m  n ie  odmówił . .

P o s e ł  Way.marski  p r z y  S e y m ie  N i e m i e ć -  
Ł im,  o zn a y m i ł  un zę dow nie  wszys tk im inn ym  
P o s ł om  N i e m ie c k im  , że  P r o f es s o r  Un iw ers y­
t e tu  J e n s k i e g o ,  R a d c a  n a d w o r n y  O k e n  , ska­
zanym. zosta ł  na w ię z i e n i e  za pisma , um ie ­
s zc zo ne  w I s i s .  p r z e c iw k o  dostoynośc i  R z ą ­
d ów  i Mi n i s t r ó w.

T o w a r z y s t w o  cz y te ln ik ó w  w F r a n k f ó r -  
c i e  na d  M e n e m , ,  po s t au ow i ło  n ie  tr / .ymać 
d tu źe y  l i t e r ac k ie g o  Tyg .  dnika  P a n a  F o c e-  
b u  ego . .  S ł y c h a ć ,  że  i n n e  p o d o b n e  to w a ­
rz y s t w a  toż  samo uczynią . .

P i sm a  p u b l i c z n e  d o n o s z ą ,  że  P .  K o c e -  
b u e  p r z e n ie ś ć  się ma na n ie i ak i  czas z W  a y-  
m a r  u do  F  r a  n k f  o r  t u  nad  M e  n e m .

P r z y ie c h a ł i  do- Lwowa-  dnia f i g o  Marca .
JW .  Borkowski H rabia  , z-W iednia. — J V f i  

Chołoniewski H rab ia , ,  z Polski,  — W .- K a to w sk i '
Konstanty, z Tarnopola .  — W . Tcborznicki Jan , ze 
Stłyia; — W . W ierzbicki Juliian; ze Złoczowa.

W y i e e h a ł i  ze  L w o w a  od  dn ia  5go  d ó  I 2g ( r  
Marca.-

W . Alerandrowićz,. dó Lubaczowa. — W . Bo- 
brownicki, do Rossyi. — W .  B rzozow ski,  do-Prze-1 
myślą. — W.  Czarnecki, do Żółkwi. -— W. Dobrzań­
ski , de  Polski.  — VV- Dydyńshi,- do Przemyśla. — 
W .  Glinkicwicz, do Polski; — W . G ru ja  S tan is ław ,- 
do Zawadowa; —  W'. Hołowiński, do Bossyi. — W.- 
Ja szo w sk i , dó Złoczowa. — W. Harnii ki B a ro n ’ i 
W . K rzyszkow ski, do Przemyśla. — W Ramiński , 
do Żółkwi. — W. Itarw-ieki, do Rossyi. —  W'. Li­
tyński Woyciech , do Żółkwi. — 3 W . Mier H rabia ,*  
C. Ił; l ładca tayny, do Wiednia. — W. Noel D ok to r  
Medycyny, dó Bossyi; — W . Niedzielski, do Rudek.-
— W. Niezabitowski, dó Żółkwi. — W. Piotrowski,* 
dó Przemyśla: — W . P aw łow sk i, ,  do Złoczowa. — 
W . R udn ick i ,  do Strzałek. — W. S toianowicz , d,o- 
Żółkwi; — W. Szczepańsk i, do Sambora. — W. 
Stokowski Gabryel*, do Sannha'; — W . S trze leck i ,  
dó Żółkwi. — IW .  S ta rzyńsk i Hrabi; ; ,  do Milatyna.
— W; Tchorźnicki W ład y s ław ,  do Żelechowa. -»  
W . Urbański, do Rzeszowa, — W . Wasilewski, do Pol*'

— W . W ereszczyńsk i, do Zólkwi,


